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Lubystek  roześm iał się na cą uwagę...
—  To stare dzieje, panie M acieju , „Gałka J Lubystek " to firm a, 

z którą nnę łączy jeayn .a  wspólne nazwisko.
—  Słynne brow ary  były k ieu jś  w łasnością m ojego stryja i pana  

Gałki, obaj ju ż  nie ż j ją .  P*wo, które spijam y po knajpach, jest  
dziś produktem braci A jbeszyców  którzy kupili całe zakłady na 
pnru o dv. do wy po stryju LubysŁku. Sp fzedała wszystko po śmierci 
stryja/ '

—  N o  te m a pan zamożną stryjenkę —  zauważył M aciej.
—  Owszem , dwa domy w Berlin ie, z których jeden stoi na 

Kurfurstendum m , w illa  w  Cannes, trzy kam ienice w  War&zawae, 
fa b r jk a  czekolady, no i sporo bry lantów  w  safeaach, nie m ówiąc  
ju ż  o płynnej gotówce* nie może baba narzekać, niestety panie  
M acieju, to wszystko mnie nic dotyczy .

—  Jakto, nic panu stryjenka nie aaje?
Lubystek m achnął ręką.
—  N ie  chce nawet słyszeć o mojem istnieniu, tw ierdzi, że je­

stem nie c p raw ego łoża. to jadow ita  ziele...
—  A le  zapisze panu coś nie coś...

—  Przedtem  mi w łosy na dłoni wyrosną. Ostatnio m oja kocha­
na itryjenica za jęła  się gorliw ie  społeczeństwem, chce pewnie Kan­
dydować do przyszłego Sejmu, ohydna baba, pstakrew!...

N a  rum ianej tw arzy  Lubystka zagościł smutek, zapatrzył aie 
v  Kdną z licznych szp tu w  podłodze i siieaział dłuższą chw ilę  
bez ruchu. W reszcie ocknął się z zamyślenia.

— U b ra łe ś  się juz? .—  krc jkną ł w  stronę Paw ła , który przez 
cały csaB tej rozm owy pluskał się i prychał za przepierzeniem .

—  J u t końńczę —  rozległ się głos, stłum iony ręczniidenn
—  N ie  elegantuj się tam zanadto, do baru  „Pod księżycem " w y­

starczy zwykty un iform  dorożkarza..., a propos muszę wyczyścić  
to pelto —  rzekł, powstając z krzecła. M acie j podniósł się rów ­
nież i sięgnął po sw oje paletko.

—  Ile  p łaciszra W  m »nfiardę —  zw rócił się do Paw ła .
—  Nom inaln ie eto złotych, ale de facto nic, —  odparł tamten 

z prostotą, . . . .
-—  D aw no za lega®1 • #
—  Jakieś trzy mies ące może c z te ry ..
  N o  chodźmy panowie, — p rzynagla ł Lubystek.
W krótce Paw eł był gotów. Strum ienie zimnej wody nadały mu

nieco zdrowszego w yglądu .
M aciej w j silił się nawet na komolement, m ówiąc półgłosem  do 

Lubystka te Paw eł m ógłby mieć duże powodzenie u Kobiet.

Po chwili, trzej panow ie wyszli, dowcipkując P aw e ł w ysunął 
się naprzód, sprow adzając swych gości w dó ł z czwartego piętra. 
Łihodtąc  po ciemnych j ponurych schodach ws-zysc trzej io sz łil  
ao zgcmtugo wniosku, ze p rzedstaw ia ją  one w ie le  do życzenia. 
Nadgnił® , drewniane stopnie trzeszczały pod nogam i, chw ie- 
rą t liw a  b a r  je ra  lepiła się od brudu.

W ysz li na ulicę. Było ju ż  po północy, nsco w skazyw ał ruch nie­
licznych przechodniów, z których jedni spóźnieni śpieszyli do de­
mów, a i-wna w ałęsa li s ię  bez celu, prastając w  bram ach i zagadu­
ją c  uliczne dziewczęta.

—  Przyznam  sag panom, ie  nie wiem, gazie mieści się b a r  „Pod  
księżycem " —  w trącił M acie j, gdy gaw ędząc wesoło, zdążali do 
śródm ieścia

—  T u ż  uuok kościoła K arm elitów  —  ob jaśn ił Lubystek.

Po  chw ili, za rogiem  szarego gm achu m in isterstwa X , zabły ­
snął tó u y  neon w  kształcie półKSieżyca, B a r  ten wciśn ięty między 
dw a  stare dom ostwa i oddzielony jk w erk k m  od pryncypalnej u li­
cy, g rom a lz ił o późnej pierze ludzi różnego autoram entu. M ożna  
tu Dyło spotkać nad ranem  znakomitych artystów  1 poetów, którzy  
„zażyw ając do w ew nątrz" wódkę i piwo, leczli się z nadm iaru  

m ega'om anji. w ;dyw a ło  się również państwowe figu ry , które po- 
z iaz iw siy  ze swoich strom ych piedestałów , szły nocąmiędzy lud
sam.ry ł prosty, m iędzy za latu jącch  nawoz«tn końskim „sa łac ia - 
rzy“ , uperfum ow anych bpnzyną szo ferów  i damy, których m eo- 
bycza jrość  nastręcza w iele kłopotu policji od czasu istnienia po- 
lic ji wogóle, czyli od kuku tysięcy lat. P rzytu lny  ten zakątek, 
w  którym rozlegało się h a łaś liw e  trio z łtarm onją na czele, upo­
dobało sobie rów nież paru  em igrantów  rosyjski :h, którzy 
w  ucieczce przed krw aw ym  regiment, znaleźli schron bezpieczny  
w  b srze „Pod  księżycem ". W łaśc ic ie li] Dam  urządził nawet dla 
nich specjalną salKę w piwnicy, gdzie podawano im pieprzne po­
prawy na rożnie. I b m  w łaśn ie zaprow adził p -zy jació ł Iaibystek. 
Który sadzać *  uśmiechów, jakiem i gn przyw itali kom arzy byw ał 
tu częstym 'gościem  Gdy usiedli za statam, w  przepełnionej i « Im ,  
Kunówił b u tn i wódki i porcję szaszłyku „d > podz.ahi nc trzech".

—  N araz ie  noda pan coś ostrego, naprzykład  grzybki albo kor­

niszony —  zwrócił się do kelnera. . . .
_  Słucham pana dziedzica -  sakrzątnął s.ę tanrten
—  Panie, pan ie ! —  wstrzym ał go w  pędzie. Luby  

pan* o cośL  zapytać.
K elner nachylił się nad nim poufnie.
—  Czy będzie tu dziś gospodarz? —  spytał oaei
K a lner spo jrza ł na zegar —  będzie, za jak ieś pół - 1J r
  Sam czy z p a n ią ?  —  indagow a ł szeptem l* io j ’&t
—  Tego n.e wiem.
—  N o  to w al pan tymczasem po wóukę.
O d p raw ił kelnera i zw rócił się do Paw ła .
—  T rzeba  ci w iedzieć, ża ten ba r jest w iasnosc.ą znanego ci 

skąinad pana „Zet".
—  Z łkina? —  w ykrzyknął P aw e ł zupełnie tem zaskoczony.
—  Zgad łeś, ZalKina.

—  W ięc  cóż te, nie możesz kogo innego popierać?
—  M ogę, ale lubię popatrzyć na tę w strętną gębę.
  Szkoda żeś mi tego wcześniej nie oowi< dniał byłbym  tu nie

przyszedł —  rzekł paw eł, tonem niechęci —  w idziałem  tę gębę nie 
dale j, jak  dzisiaj i do tego w  przykrej dla mnie sytuacji.

— O tem nie w iedziałem  —  tłum aczył v ę  Lubystek —  jeżeli 
chcesz, możemy odwołać zam ówienie * w yjść, tem bardziej, ie  moj ą 

zjaw ić Się tu oboje...
—  Ooboie, to znaczy on z nią?...
  T ak, przychodzą tu często razem na inspekcję, ona pom aga

mu w  interesach... —  Paw er m ilczał przez chwilę, chaotycznie szu­
kał decyzji, w y jść  czy zostać? Logicznie rzecz biorąc powinien  
wyjść, Dy ń i« rozjątrzać świeżej, n iezabliżaionej jeszcze sprawy. 
Jednocześnie czuł, że pali go i w strzym uje jakaś niezdrowa cie­
kawość, ta sama która nie daje spokoju choremu, zm uszając go ao 
przenikania m yślą swoich schorzałyych wnętrzności.

  Może ją  Łu zobaczę —  przebiegało mu przez myśl i w  tej
samej sekundzie ekran w yobraźni w yśw ietlił je j postać wkrótkicj, 
przelotnej m igawce. U kazała  mu się w myślach, jak  żywa.

—  Zostanę—  powz.ął P aw e ł decyzję i głośno rzek ł':
—  N ie  obaw iam  się tak dalece w iaoku pana Załlcinf, żebym  

miał utąd uciekać, zostanę chętnie i razem z tobą, przyjrzę się 
jaszcze raz tuj niezwykle interesującej fizjognom ji.

K elner usu iw ił wódkę i ostre zakąski. Ostrożnie z nabożeń  
stwem ni pełn iał kieliszki. W  niedużej salce panowało ożywienie  
i gw ar, który wódka podniosła ju ż  o oktawę, znagła rozlegały się 

piskliwe, kobiece okrzjKi.
Panow ie stuknęli się kieliszkami.
—  pomyślność naszych interesów  —  przem ówił M aciej, pó ł­

głosem.
T rzy  głowy przechyliły się symetrycznie, chłonąc zawartość  

IcieliKłaóW.

przekonałem cię —  rzekł P aw e ł z odcieniem  

• spytał Luby&tek. nakł&aająt na ti er* sporą

—  A  widzisz, 
trium fu.

—  O  czem? - 
ilość grzybów.

—  G tem, żc się powinien wziąć do interesów, w y la li go z po- 
>adyy.

—  W y la li pana... hm, to przykre —  zauw ażył współczująco L u ­
bystek —  i cóż pan zam ierza robić?

—  M yślałem  spoczątku o i cnej posaan.e, szukałem
—  Poco pan szukał? —  p rzerw ał mu Lubystek —  gdyby pan  

nawet fna iaz ł, co za jak iś  czas Zmówby w n i  w y la li, w&Łclirie po­
sady zwykle sie taK Kończą.

—  To samo mówiłem —  w trąc ił z boku Paw eł,
—  M o ju n  zdaniem —  radził Lubystek, napełn ia jąc  powtórnie  

kieliszki —  powinien pau sohuo aobrać wspóln ików  i w ziąć  się do 

interesów.
—  N ależy  coś obmyśleć, pem ądze n u  pan?
—  Może mieć kilka tysięcy od teścia —  wyęczył M ac ie ja  w  od­

powiedzi Paw eł.
  No, to można rozpocząć —  zadecydował Lubystek —  a  za­

tem w iw a t panowie, w ypijm y tę wódKę i zs-sta.iówjnj' się chw ilę  
nad interesami, projekty będziemy zgła»Ł*4  kolejno. I  znów trzy­
głowy przechyliły  ®>ę w  zgodnym  rytmie, opróżn iając kieliszki. 
Od początku tej zapow iadającej gię mile biesiady Uwagę P a w łj  za- 
p ra -ta ł siedzący w pobliżu jegom ość, który przechylał się  w stro­
nę ich stołu, w t  raźnie przysłuchując s i«  Lałej rozm owie. Paw eł 
podzielił się z kolegam i swojom  cpostW Źer,iem .

  W id u ję  go tu często, zwykle przychodni sam i zam aw ia j a ­
kieś wym yślnne potraw y —  ob jaśn ił Lubystek.

—  W yg ląd a  na m ongola, ma ciemną cerę i wystn.ące 1 >cj po­
liczkowe —  zauważył M aciej, o b s e rw u ją  zagadkow ą postać, w ło - 
żywszy w tym e d u  okulary.

   Zw łaszcza oczy m a skośne, c^ch ł w ybitn ie az jatyck i —  do­
dał Paw eł, śledząc badawczo rysy jegom ości*.

W szyscy  traej odłożywyszy widelce, ję li w pttffw ac w ę  w tę po­
stać, siedzącą ram otnie prz aarsfc*' w .na. P rzez ejuwnę obcy v>su 
nio tdaw ai się tego d o s t r a ja ć .  Przeciwnie, zapatrzony gózief 
w  imną stronę, robił w rażen ie  głęboko *amyślon?go.

N ag le , ruchem gwałtownym  odw rócił Kię i w idząc skup one na 
sobie spojrzę wła, o d n ió s ł  się /wolna : poc^zedl ao ich stolika

—  Panow ie raczyli się zainteresować m óją osobą, bardao r «d  
jestem —  oświadczył. p rzeciągając  wyrazyy z ro e r jsga  - -  pozwolą  
panowie, że i ja  skolei zacznę uię panam i in tei^w w a*'

To rzekłszy, bez żadnej cerem onj, przyciągnął sw ojo  kraja ło  do 
ich stołu, rozsiadł się na niem wygodni® i zaw ołał kelnera.

—  Proszę przynieść karafkę z m o jigo  stolika, oędę ja d ł z tymi 
panam i —  zarządił.

W  miłem gronie, zw iększone®  o jedną osobę, za leg łe  głuche  
milczenie. Intruz długo nie kw apił się 2 w yjaśn ien iam i, uw ażając  
widocznie, że postąpił w łaściw ie , obserw ow ał spokojnie nowe to­
w arzystwo, bębniąc palcam i pe ftole. W re® »c ie  re ik i:

  M oje azjatyckie rysy, tłumaczą sie tem, ze Jertem i  pocho­
dzenia Tatarem , Rodzina m oja w y w o d u  się t  L itw y  gdzie Jak 
panom Wiadomo, T atarzy  osied la li się w  cżaai® uzjazdów .. Pano ­
w ie  natom iast w yw odzą się od N orm anów  w.e nie wszyscy... 
o pan naprzykład —  m ówił, zw raca jąc  się oc Lubystka, — • 
chodzi z ludu, który ży jąc Koczowniczo w dolin ie V ,sły, klepał 
biedo i dostał alę z czasem pod jarzm o W ik ingów . Najpźdźcy c l  
w ytw orzyli później szlachetniejszy typ o, państKa „warz jest te­
go najlepszym  dowodem  —  pokazał skolei na P a w ła  w,”®o 
czoło, w łosy czarne, oczy tanne, anergiczuy zarys szczęki, to . “ t 
twarz, na którą przyjem nie popatrzyć, bo tc w szy ,Ucie gęby, które 

tu siedzą . dokooła... —  xo m ówiąc, ourócił fiię w  stro-ne sali, za- 
puirae w  poszukiwaniu żywego nravkładu i nag le  u rw ai r/poł

zdania. .
U tkw ił 6i>ojrzenie w jeden punkt i nie sjmszcz^ł t, n i6 jx> oka. 

Paw eł podążył za jego wzrokiem  i w ypatrzył ten punkt —  by»a  
nim pani U rszu la . T ow arzyszy ł je j Załkm , v łaściciel „ lokalu". 
Stali oboje w  drzw iach, spog ląda jąc  na gości, którzy rozbaw ili się 

teraz na dobro.
Zak,n  upiększył sw oją twarz wyrazem  słodyczy, m ruga jąc  ka- 

prawem ! oczami, w s łuch iw ał się u lubością w  breęk sz..liw a na 
sali, n iby konstruktor, chw ytający do ucha odg łosy  dzia ła jące ) 
spraw nie maszyny Pan i U rszu la  przyslociiła oczy rzęsami i trudno  
było odgadnąi, w  którą stronę patrzy. T rze j Kompani »iedz 'e !i bez 
słow a i spoglądali kolejno, to na p rzyby łą  parę, to zmów m  dziw ­
nego in iruza, który sicoział zwrócony do n ith  profilem  By.yua- 
c ja  zdaw ała  się być bardzo zagm azwaną.

Luby-stek w ykonał naw et ruch, jakgd j by się chciał komuś ukło­
nić, a le P aw e ł prz: trzym ał go za rękę. Jedynie M aM ciej, który ni­
czego się nie dom yślał, p rzerw ał nagle milczenie, m ówiąc ja k  żyłko 
m ógł najg łośn ie j.

— O którą w ięc gębę panu chodzi?
Jegomość, w y w o d zący  swój ród od T atarów , irgm ął niby zbu- 

daon-y ze snu i spojrzał na M acie ja oczami szklistemi, pozbaw .o- 
nemi na chw ilę wyrazu. Zabębn ił palcam i po etole.

—  O, naprzykład taka fiz iogn om ja  —  przem ówił, naw iązu jąc  
do poprzedniego tematu —  czy nie uważacie panowie, ie ten Ż yd !  
m a 'coś w  w yrazie  satan istycznego’  '

Czy ten, który stoi pray kasie z prey«4ojną blondynką —  *

w ypytw ał M aciej

—  N iew ie le , a lt  mam zato aoDre pomysły.
—  To tez je s t  coś w arte
O, n a w -t  w ,e le  —  zachw ala ł przybysz.
—  Czy można w iedzieć w jak ie j dziedzinie?
—  P ropagan da  pewnego kai-i,elu.
—  A  czy te r kartel dużo w yda je  pieniędzy na p ropagandę?  —  

bada! M acie j, w ykazu jąc niezwykłe zainteresowań.e.
—  D w a  m iljony rocznie.
—  Nc to możni coś aie coś zaronić —  w trąc ił Paw eł.
—  N o  cyk, w ypijem y tę w ódkę!
—  Cyk, p ijc ie  panow ie w ino, kelner, jeszcze trzy  kieKazki do 

wina. i(
•—  Dobry szaszłyk.
—  Owszem  Załk in  nauczył się przyrządzać.
—  A wom o wiedzl-eć jak i jest pański z?vtód i —  zap ita* P aw e ł 

nieznajom ego —  bowiem  przybysz- nie raczył się  dooąd przed­
staw ić.

—  Jestem doktorem medycyny, p racu ję  w  instytucie biolog: i 
eksperym entalnej —  odrzekł tamten —  niestety w arunk i Tnaterjał- 
ne mamy tak kiepskie, żc mus^ę zdobywać gotówkę skąd się <ia —  
aodat z goryczą w  głosie. —  2-właazoza teraz pieniądz* mi będą 
potrzebne, p row adzę n iesłychanie frap u ją ce  eksperym enty z p ier- 
wotm kam i. —  PŁedłuzam  sztucznie ich życie, jeel to poważuj 
przyczynek ao rozw iązi m a probiem u nieśm ierieluości

T o  mów ąe, napełn ia ł kieliszki winem .
—  D aw no  pan p racu je  w  ozedzinie brologji?
—  N ie  jaw no , aotychczas byłem  lekarzem garn  Łonowym, zw ol­

niono m ię przed rokiem, nc w yp ijc ie  panowie.

Sym patja  trzech Kolegów do dziwnego człowieka, w ywodzącego  
się a hanów, rosła  z godziny na godzinę. U m acn iana wódką, w i*  
nem a na zakończenie piwem  z b row arów  „Gałk i i Lubystka ", za- 
m :enua się wkrótce w  przy jaźń . T ró jk *  m łodych kom panów do­
stroiła  się wkrótce do n .“.znajomego. Który p rzew yż izał ich zua*:z- 
nie rozumem i wiekiem . P ili gęsto i rozm aw ali o interesach. N a d  
ranem, gdy  czwórka panów  w yszła  z baru  na s in iejące m iasto  
w przedśw icie, doktó zataczał się mocno na sw ych  krótkich no­
gach. Sk ierow ał sie do tak iówki, któr? p rzyw o ła ł do niego  
Paw e ł.

—  W iec spraw a sta je  na Lem, ie  pan, pan ie  M acie ju , pom ówi 
j-utao z teściem o p ieniąazach —  m ówił, siedząc ju t  y  ewnątz w e­
hikułu —  potrzebne są pieniądze... ach zapom niałem  dać panom  
sw ój adres, ładn ie jestem  wychowany... zapiszcie wrięc sobie pa­
nowie... telefon 295-C5 —  Doktó Dziubiel.. dow idzenia T ^

Zatrzasnął drzw i taksówki, P aw io w i w ypad ł z ręki ołówek, d łu ­
go szukał gc w  błocie, pow tarza jąc , by nie zapom nieć 295-65... 
295-60... nazwisko pam iętał.„

K o z d z k b ł  4.

C Z T E R E J  W S P Ó L N IC Y  b i o r ą  s i ę  d o  i n t e r e s ó w *
T® V

P a w e ł spał do południc. Leża ł nv?tw*o, jak  kłoda, ch rap iąr  
s posw i.-t-m  N ie  m iał snów  żadnych. Zm ęczona ja iń  cdpoczyw ał*  
po przebytych trudach, pogrążona w  g łęb iach  niebytu. Pzywotał 
ją  stam tąd telefon, Który aaa  P a w ia  spo co nem -zolem  począł 
dzworuć diiaowo i n ieustępliw ie. O budził go nareszcie. Rezw iadną  
ręką sięgnął po słuchawkę i w ykrztusił —  proczę...

—  Dzit-iidobry J no, nare*zc.e się p su  odezw ał, pew nie p rze rw a ­
łem pan u jak ieś p ilne za jęc ie ’

B y ł to ten s im głęboki alt, któi go posiadaczka, za fundow ała  
mu teiefoniczn j abonam ent.

—  Dzień  dobry, zdaje tię, te  w czoraj rr.iałmm prz)jertm oeć z p a ­
nią rozm aw iać —  naw iąza ł P aw e ł rozmowę, obiecu jąc sobie d o ­
w iedzieć się koniecznie nazrwl&ka tej damy.

— 1 Owwzem, tym razem pam ięć pana n.e zawt/dri, posnął mię 
pan po rłoeie?

—  W łośn ie , po glosie, którj jest a k s a m ity  i ciepi>._
— Dziękuję. . v
—  U w ażan  nawet, ie  pow inna pani kształcić głos, zidaje się, 

te  m a pewne atyątyczne w alory .
—  Owszem , kiedyś m yślałam  o tera, a ie  nic z tego m e *yyreło.
—  I  cóż etanęto na przeakodzie ?
— B rak  pieniędzy... poprostu..

—  N ie  dziw ię się, w yda je  pani przecież dużo na cele fi la n ­
tropijne.

W  odpowiedzi roz leg ł się w  słuchawce śmiech niepoham owany  
i dziewczęco szczery, śmiech dziecka ua ekutek ptatanegł fig la .

—  O , proszę mi nie orać tego za złe, tu nic chodziło o filan - 
roopję!

—  A  0 co? -r" ‘
—  Cncialam  poprostu porozm aw iać z panem, aż tu nag lą  w y­

łączono telefon, obaw ia łam  się nawet, że pan skasu je  aparat, bo  
teraz dużo otób wyrzeka się tego zbytku, cnciałam  temu zapobiec...

—  Stąd wniosek, ie  ma pani coś bardzo wrazaego  do pow ie­
dzenia.

—  Tak, badzc ważnego.
.—  N o  wuęc słucham , proszę.

W  słuchaw ce ram ilkło n r chwilę.
N iezna jom a w ah a ła  aię widocznie, odezw ała się po nam yśle ;

Chcę s ir z pauem  zobaczyć^  ,

P aw ło w i w ydę ło  się. że p iw n y  bieb.e ton, jakim  przem aw iała ,
—  T a l ten sam, znam tego pauia n i« od dzią if j, potka..śc j załam ał bię przy tych słow ach nagłem  onieśm ieleniem .

łię  d Q; v czarie °w o jny?  —  zam tetesow ał się nagle, Lubystak. 

Tak, tu i pzea wkroczeniem naszych w o jsk  do K jo a .a ,  p ra

cze się kiedyś porachujemy...
Cedził tr słow a pzei zęby, w ypow iada jąc  w yrazy p re tu ąg le , 

a  w  S  o skośnych oczach czaił się w yra: nienawiści. Tymczasem  
kelner przyniósł skwierczący na ro ir .i«  saaszłyk J P ^ z ą ł  go dzie­

lić, nak ładając na cztery talerze,
  Może nap ije  się pan razem z nami —  odezwał aię na f

P aw e ł,*k łó ry  na podłożu wspólnej ntanawiśei, pocz-ul sym patję do 

tego intruza.
—  Owszem  bardzo chętnie —• zgoda ił się tamten, zanraszrjąc  

notuych kom papów do K o rz y sta n ia  z jego  karafk win„,
Gay P aw e ł zerknął po ciiw iłi w Btronę pani Urstiuiii napotna) 

pustkę. W ysz li. U da ł. bię widocznie na dalsze inspekcje, do roz­
rzuconych po m ieście przedsiębiorstw  Załk in *.

To polepszyło mu humor. Aby ode-rnac resztki smutnych re ­
m iniscencji, napełn ił wszystkie łnelis2śri.

—  W  pańskie ęce —  rzek ł, trącając  się z nowym kompanem.
—  M ieliśm y porozm awiać o interesach —  przypom niał M aciej, 

który przeczekał c ie ip liw ie  te wszyftkie d/kresje.
—  N o  w łaśne, bo u-zeoa panu wiadzieć — ■ objaśn ił przy oy! za 

Lubystek —  że znalazł sia p .n  przypadkiem na handlow ej konfe­
rencji, nam yślam y się w ła s n a  nad jakim ś intratny m ,n dresom.

—  No to św ietnie się składa, p oh u k u ję  w łasm t w »p o ln ik «w  —  
rz ik ł nieznajom y z nagłem  o ż jw ie : cm —  mam na widoku szereg  
interesów. N a  jednym  można urobić w  krótkim cza6 ie parę  tj

sięcy, cc da podstawę do dalszych,
A  czy pan ma gotówkę? * s  w trąc ił p y t in i«  M aciej p r o i *

nikłym głosem . /

- -  ?zy nie wygodniej będzie d la pani zakoir un ikować tę w ażną  
wiadom ość przez telefon  7 —  zapytał i korzystając z k łopotliw ej ci­
szy, którą spow odow ało  to pytanie, dodał z przekąsem  —  zwłaszcza* 
ie  dziękł pani w spaniałom yślności, ap a ra t n ad a jr  się do użytku?.-

—  p anio Paw ełku , wjtazuwam  w  pana g łosie irytację, pan się  
ns mm e gn iew a  —  oarzekła, p rzyb ie ra jąc  ton żartob liw ie  czułj\ —  
0 , bardzo ml przykro, że aż tak uraziłam  .pańską am biełę...

P roszę n  vybaCzjrć, nan ie Paw ełku , b a r dzo proszę —  przy* 
m iiala się, p rzec iąga jąc  p ieszczotliw ie w y razy  —  ju ż  w ięcej nie  
będę...

W  jedw abn e j pieszczocie głębokiego altu d aw a ł się Jednak w y -  
c: ić  ukrytj ładunek uonjl, mogącej w ybuchnąć la aa  chw ila  śm ie­
chem N ie  chcąc do tego dopuścić P a w e ł rzek ł:

N ie  gi :7vam się w ca le  na pan ią , raczej nt. siebie samego,
żarcik by ł niezły, przy najb liższe j okazji —  zw rócę pani Koszta..

—  Lr.rd/c pięKiiie, a le nie dzwonię przecież do pana  w  ro li w ie - 
rzyeielki, chodziło mi o coś innego... chciałam  się z panem zoba­
czyć —  tłum aczyła się, tracąc znowu pewność siebie.

. —  N to w ie, cz j m e okaże się pan i groźnym  wierzycielem ? __
irś r ił  sie Paw e ł, za je j  poprzedni ton

W  tej hw iU jednak uśw iadom ił sobie, że w idzen ie się z nie­
z b o r n a  bodzie tą w łaśn ie  najb liższą okazją do zw rócen i- jc  p ie- 
m ędzj, których nie posiada) A b y  u sp ok o ić  sw o ją  am bicję m usiał 
nagw ałt w ytrzasnąć dw aazieścia  kilka złotych. P rzew idu jąc  Trud­
no i w tym v ZK iędzie postanow ił oalożyć spotkanie na dzień na­
stępny.

—  A le ż  hardzi chętnie, służę nani —  przysta ł skw ap liw ie .
—  W ięc  gdzie i kiedy? —  spytała.

—  M oża w  kaw iarn i „Em pire",, powiedzm y jutro... —  zanao- 
ponował niepewnie.

—-  uobrzt, um owa została zaw arta  w ięc proszę na m nie cze­
kać ,a tro  , 8-tj wieczorem  —  do w zięła decyzję —  i dodała tón^m  
p rze stro g i;


